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O CHOROBIE KARTOFLI.

P rz ez  W. P ro tz  w Saksonji.

Z a raz a  kartofli zasługuje pod  każdym  względem n a  największą 
uw agę ,  gdyż ju ż  ośmioletnie doświadczenie n iezaprzeczony  dało do ­
wód, że w tej roślinie zaw iera  się szczególny zaród choroby , k tóry 
się podług s tanu g run tu  i pow ietrza  więcej lub mniej ro zw ija ,  a  w  o-' 
s ta tn im  roku  bardzo  wiele na ubytek i podrożenie tego  pow szechnego  
że tak  pow iem  żywiołu wpłynął. W  ciągu tych ośmiu łat w noszono 
różnego  rodza ju  środki na usunienie tej choroby , ale te pozostały bez­
skuteczne, pon iew aż  wychodziły pt) części z nauki, k tórej nie w sp ie ra ­
ła  dosta teczna p rak tyka ,  częścią zaś tylko na m ie jscow em  pow ierz -  
ch o w n e m  były ug run tow ane  dośw iadczeniu ,  k tó re  nieznając przyczyn 
i skutków, za  wszelkie m ożliwe ch w y ta  środki.

O becn ie  wyszło p. t. ,,P rz y ro d a  rośliny  kartofli, p raw dziw a 
przyczyna jej chorobliw ego stanu  i ś rodki na  usunięcie go  przez zg o ­
dne z n a tu rą  postępowanie w u p raw ie ,14 pisem ko przez W . P ro tz ,  k tó ­
re ,  w ychodząc  z zasad zgodnych znaturą,  istotę cho roby  ściśle b ad a  i 
bardzo  odpowiednie naturzę ś rodki usuw ające zaleca, k tó re  w praw dzie  
uie natychm iastow ą pom oc ale stopniowo nas tępow ać m a jące  o d r o ­
dzenie rośliny  kartoflowej na dość pew n y m  s taw ia ją  w idoku, jeśli  się 
tylko tym prosto tą  sw oją  zaleca jącym , za pom o c ą  d ługole tn ich  badań  
życia roślinnego osiągnionym  w sk az ó w k o m  zasłużoną poświęci u- 

wagę.
A u to r  przy dok ładnem  przes trzegan iu  w  osta tnich siedmiu la ­

tach ,  zauważył,  źe pojawienie się cho roby  pod w pływ em  rozm aitego  
stanu atm osfery  o tyle się zgadzało, iż zaw sze dopiero  w czasie k w i­
tnienia kartofli następowała, które aż dotąd  pozornie zd row ą  i silną 
pokazyw ały  w egetac ją ;  dalej, że przejście choroby , k tó ra  się ozua- 
czała  p rędkiem  zwiędnieniem i upadaniem kwiatu  bez zawiązania n a ­
sienia i więcej lub mniej p rędkiem  usychaniem  liści i łodyg, przy mo- 
k re m  powietrzu w  wilgotnym gruncie  i po świeżym pognoju, by­
w ało  dałeko prędsze i szkodliwsze, ja k  ,w czasie suchego  powietrza i 
n a  suchym  niegnojonym  gruncie. Z  bardzo  daw nego  dośw iadczen ia  
w iedzia ł  autor,  że świeże mierzwienie więcej na większy rozwój wierz­
chniego  k rz a k a ,  liści i łodyg, j a k  na  zwiększenie w ydatku  ziemniaka

działa, i dla tego już od la t 2 0  n ieupraw iał  kartofli na świeżem p o -  
gnojeniu. Często także miał o k az ją  spostrzegać,  że nać  kartoflana 
posiada  szczególnio wielką siłę Wciągania wilgoci. P rzy  łagodnym 
dezzczu daleko wcześniej w idać krople  wody na wszystkich t raw ach  
i liściach niż na kartoflanej naci,  na której się ledwie po dziesięciu mi­
nutach wilgoć pokaże ,  a po deszczu albo m ocnej ręsie  nać kartoflana 
przynajmniej godziną w przód  wysycha niż w szys tk ie  inne rośliny.

W  ostatnim roku  pom im o dość  n iedogodnej wiosennej pory o- 
kazywaly pola kartoflane na  pozór  bardzo silną wegetację, gdy au to r  
w dniu 19 lipca w  pobliżu L ip sk a  na okrytych kw iatem  kartdflach, 
znowm spostrzeg ł  w iadom e znaki pow stającej choroby .

Znajdując  daleko silniejsze wykształcenie naci kartoflanej, a n i ­
żeli przed laty, zapytyw ał siebie, dla czego w tych latach pomimo c h o ­
roby kartofli, tak znacznie  powiększyła się objętość naci? W e z w a ł  
więc na  p o m o c  dawniejsze sw oje ws pom nieuia i z o snow y  je g o  myśl( 
wywinął się ten wniosek, że pognojen iem  (jak dosta tecznie sprawdziło  
doświadczenie,)  pobudza  się większy rozw ój naci- Im większej z a ­
tem  ta  nać j e s t  obję tości; tern więcej znajduje się w  niej narzędzi 
wciągania  wody, silniejsze następuje przyjm owanie jej o Ile w iększą 
bywa soczystość. A  z tąd ż e  zbyywielkie  i wodniste przepełnienie so ­
ków  je s t  tej ch o ro b y  przyczyną.

A u to r  rozb ie ra  naturę kartofli i w ykazu je  że p rzez  stoletnią u- 
p raw ę w pognój i byt obfitującą, natura  je j  się wysiliła i nakoniec wy- 
redziła ,  że roślina ta względnie do swych łodyg  i liści za  bujno rośnie 
że bujny napływ  soku; je s t  za nadto w odnis ty  i do przyrodzonego  wy­
kształcenia nasienia nie dość intensywny. D ow odzi,  że gdy dla małej 
ścisłości tkanek  k o m ó rkow ych  i wielkiej obfitości wody, nasienie do 
dojrzałości nie dochodzi,  życie w roślinie, gaśoie i soki w liściach i 
k rzaku  rozk ładają  się, a te następnie w strzym ują p o ros t  i m nożenie się 
sam ych kartofli.

A u to r  mniema, że wyrodzonej roślinie kartofla  j e s t  do je j  o d r o ­
dzenia niejako g ło d n a  kurac ja  potrzebna, d la oddalen ia  cho row itego  
zarodu  zwodnienia i za leca  do tego nas tępujący  sposób.

P o trz eb a  jesieni w ybierać  na  przyszłe wysadki najlepiej w y­
kształcone bulwy, dobrze ta k o w e  na wolnenypow ie tfzu  wysuszys, nie- 
dopuszczająe słońca, umieścić je  po tem  w przestrzen i w olnej od p rze­
ziębienia na pokładzie suchego  popiołu z kam iennego  węgla, pokryć, 
j e  następnie w ars tw am i popiołu, któryby za raze m  próżne między k a r .  
toflami miejsca wypełnił: i osłonić j e  na osta tek  zupełnie do koła p o ­
piołem, ażeby od wszelkich zew nętrznych w pływ ów  zosta ły  uwolnione



T a k  p rzechow ane wysadki karto f lane  sadzą się n iep rzekrąw ane ,  
-w s tosownych odstępach dobrze  i g łęboko  upraw nern polu, które z na-  
turv  je s t  suche albo dobrze  d renow ane  (ruram i osuszone) w każdym 
zaś razie nie gno jone ,  tylko takie, które po ostatniem m ierzw ien iu już 
k ilka różnorodnych  wydało zb io rów , młodociane flance kartoflane pie­
lęgnują się w iadom ym sposobem , j a k  najstaranniej i takie chodow a-  
nie w ysadków  pow tarza  się coroeznie dotąd, dopóki przez usunięcie 
chorob liw ego  zarodu, nienastąpi zupełnie, wyleczenie. U zyskane z t a ­
k iego  zakładu ch o d o w a n e  i w  naturze swej popraw ione wysadki m o ­
żna potem do pow szechnej up raw y  na żyznem jeszcze, byle nie św ie ­
żo nawiezionem  poln, obrócić. Świeże mierzwienie z pow odu swej 
duszącej substancji sprzyja  rozwijaniu się choroby  kartofli, k tó re  że 
wszystkich Uprawianych roślin najm nie j takow ej potrzebują; gdy p rze­
ciwnie prz'y silnym gruncie  za leca ją  się nawozy mineralne, m a ­
j ą c e  W' sobie Sole wapienne, j a k  rów n ież  zielone roślinne pognoje

T o  małe pisemko zw raca  jeszcze  te uw agę na rozm aite  braki i 
.n iestosow ności w do tychczasow ej u p raw ie  kartofli i udziela wiele g o ­
dnych zastanowienia uwag. W y ś w ie t la ją c  najgłówniejsze, p ragnę l i ­
śm y  ro ln ików  naszych zachęcić dp dośw iadczeń  w tym przedmiocie od 
k tórego  zawisło w Znacznej-części b o gac tw o  kra jow e-i  taniość ziemio­

płodów.

R O L N I C T W O ; - '
P Ł O D Y  I  M A C I U Ś Y  R O L N IC Z E  N A  W Y S T A W IE . ,

N a  wystawie p o w s z e c h n e j ’ ‘L ondyńsk ie j  w 1851  ro k u ,  R ośś ja  i 
A m e ry k a  pó łnocna flgurow ały  naprzeciw siebie. P odziw iano  w ód" 
dziale rosyjskim  m eble  m a lach i tow e ,  mozajki,  przepyszne tkaniny, 
m a te r je  złote i s rebrne.  W  oddziale am erykańsk im  przeciwnie, 
w idać tylko było w a ńtueby wełny, kłosy maisu, stosy wędzonej w ie ­
przowiny. Nigdy n i e  przedstawiała się sprzeczność bardziej nderża-  
jąca . W  oczach  p rzechodn ia  roz ta rgn ionego  i pozornie  rzeczy u w a ­
ża jącego, cała wyższość była za okazałością p o z o r ń ą je d h e g ó  przeciw  
skrom nośc i  i prawie n iedosta tku drugiego: ale k tokolw iek zas tanow ił  
się na chw ilę ,Am eryka odnosiła wyżśżos ćnad pańs tw em  sTawiańskińm 
przemysł pożyteczny i rzeczywiście p rodukcyjny  nad p rzem ysłem  
przepychu  i okazałości.  T e  m eble  zby tkow e m o g ę  tylko służyć dla 
pa łaców  m onarszych  i w ielk ich  dygnitarzy dw oru , gdy tym czasem  ta 
baw ełua ,  ton mais, te szynki, odz iew ają  i żywią ludność w zras ta jącą  
naocznie i użyźniają ogrom ny  wywóz. P o tę g a  i bogac tw a  S tanów  
Z jednoczonych spoczyw  a ją  na  tej p roste j podstawie, i Któżby ośmielił 
się porpw nąć  tefl rozw ój n ieogran iczony  Trasy ludzkiej od  K anady  do 
Mississipi, tych miast w zn oszących  się ja k  przez c z a r y , . te pustynie 
k tó re  się zaludniają w ciągu jednej pory roku ,  te okręty niezliczone, 
te  drogi żelazne, cały ten tum ult życia, z cichą n ieruchom ością ludu 
w spółzaw odniczego .

Nie chcę tutaj p rzedstaw iać  podobnej sprzeczności pomiędzy 
częściami wystawy francuzkiej 1855  roku  poświęconej p rzedm io tom -

zby tkow ym  a temi k t ó r e  mieszczą p łody rolnicze i p ierwotne mate" 
rjały w ogólności.

W iem  że p r z e p y c h  gnieździ się w gieniuszu F ra n c j i ;  i ze nasze 
wykwintne sztuki, n a r z u c n ją c  innym narodom ,, nasz sm ak i nasze m o­
dy, utworzyły nakon  iec je d n o  z najpiękniejszych ogniw naszego w ieńca 
p rzem ysłow ego .  P o t r z e b a  przepychu w wielkiem państwie, jes t  to o- 
zn ak a  je g o  pom yślno  ści i ozdoba jego  pracowitości;  tylko nie po trze­
ba go  w nadm iarze . Z b y te k  je s t  aieprzyjacielem p raw dziw ego  b o ­
g ac tw a ,  równie  jak  w o jn a ,  t r e w i  ale nie produkuje .  P o  wszystkie 
czasy dążyliśmy ciągle do nadm iaru  w tym rodza ju  i dziś w padam y 
do n iego  bardz ie j j a k  kiedykolwiek. Gdy W o l te r  mówił za L u d w i­
ka X V g o

Cette sp lendeur eette  pom pę mondaine,
D ’un regue  heu reux  sont la  m arque certaine, 

pochlebiał królowi i dw orow i;  ale kłamał, wiedział on dob rze  że zb y ­
tek W ersalu  i P a r y ż a  pozyskany był kosz tem  całego narodu.

P rze jdźm y za tem  ten przepyszny rzęd w ystaw  zw ierciadeł,  k o ­
bierców , b ronzów , porce lany ,  ko ronek ,  d jam entów , kryszta łów , przed  
którem i za trzym uje  się bez nas tłum zachw ycony, my zaś w yszukaj­
m y w najodleglejszych zdtilkaćh, najciemniejszych, najbardzie j zanie- 
dbabych naszej w ystaw y pow szechne j,  tego co zjednało nw żebnośc  
temu zbiórówii skarbów '.  Człowiek ni‘e żyje ch lebem  jedynie wiem  o 
tern d o b r z e ,  ale żyje chlebem  przedew szystk iem . W iadom o  nam  ja k  
był zak ło p o ta n y  sw oją  osobą ten król w  bajce który niczego się 
ńle dotknął,prŻemiem'ałhVszystk o w złoto i k tó ry  urń iera łzg łodu  pośród  
św yćh  ska rbów .

P  rzypuśćm y  że zabraknie jak ie j  w ątłe j  rośliny, w tedy m e b le  
s tro je  u tracą  Wiele na  sWojem zaj'ęciu. O  tern to właśnie nie zapO- 
mina anglo-saxdńśka ,  daleko lepiej po jm u jąc a  rzeczy ód na's. W szę­
dzie gdziekolw iek  o s ia d a ,  pierwszem  jest  jej .s taraniem  zapew nić  się 
o żywności: Je j  przemysłów/ości najwyżej ceniono- czynią Ztfdość tej
potrzebie pospolitej a le  rzeczywistej. Ztąd też jes t to p rzyczyna naj 
ważniejszą jej Wyższości.

Inne narody, niegdyś potężne, nachyliły  się do upadku  że  je j  za­
niedbały, ońa to w zrasta  bezprzestannie i św iat pokry wa swojemi dzie­
ćmi dla tego że pożywa. „C ere r is  sunt omnia m unus .“

R ozpocznijm y od p łodów  ro lniczych angielskich. M iejsce d l
nich przeznaczone jest m a łe  i niewiele zw rac a  uwagi.  W idać  naprzód 
ogrom ne sery  i olbrzymie;Szynki. A nglicy  nie żartem  trak tu ją  o tych 
d w óch  p rzedm io tach ; zasadzają  oni na nich am bicją  narodow ą śfń- 
sznie usprawiedliwioną. N ie  masz nic wyższego nad se ry  (jrió d M h d r- 

skio i szynki Y orksk ie  i dósta teęznem  je s t , .d la  ocenienia o ich noąfci 
widzić j e d e n  z tych sk lepów  angielskich wiktuałów w których  tWbrżą 
p raw dziw e góry  napaw ające  ra d o śc ią  przechodniów. Reśżth ' iflh'b'jr- 
dła d o m o w e g o  przedstaw iona jest przez g łow y wołow e zaw ieszons  
wzdłnż ścian i należące do głównych ras Anglji  i Szkocji, krótkie k o ­
gi, nere fo rdy ,  angusy, i przez nialowidła w yobraża jące  barany ja k ic h  
nigdy n iepodobna by była wy m yśleć gdybyśmy tegoż sam ego  roku  nie 
widzieli modeli z mięsa i kości na wystawie zwierząt płodzących. D z i­
wi mnie że nie dołączyli tam  w yobrażen ia  ja k ieg o  olbrzym iego ró s t-



bufu, a lb o  cw ie rc i  s k o p o w in y  j a k i e  się u k a z u ją  na  ic h  s to la c h  a r y s to -  
k ro ty c z n y c h ,  a  m ia n o w ic ie  u  k ró lo w e j ,  n a  św ię t a  B o ż e g o  N a ro d z e n ia -  
T a k  też tk  s t&fóżytnej I l l iad z ie ,  Oceniają z n a c z e n ie  w o d z ó w  z o g r o ­
m u  częśc i ,  k tó r e  w y r z y n a j ą z  w o łó w  c a łk o w ic ie  p r z e z  n ic h  p ł a t a n y c h .  
Z u p e łn y  zb ió r  ich w ełny u tw ie rd z a  w p rz e k o n a n iu ,  ż e j e ż o l i  A n g l ic y  
za n ie c h a l i  w  in r e re s ie  pożyw no śc i ,  p ro d u k c j i  c ienk ie j  w e łny ,  to  p r z y  ­
n a jm n ie j ,  p rzez  i lo ść  i o g r o m  s w y c h  zw ie rzą t ,  z a c h o w a l i  ich  i lość  ; 
w ięksża  część  ich  g a t u n k ó w  o d z n a c z a  się w y łąc zn em i p rz y m io ta m i ,  
j e s t  to  co n a z y w a m y  d łu g ie  w ełny .

Z b ió r  ich ro ś l in  u p ra w ia n y c h ,  u p o r z ą d k o w a n y  był- s t a ra n ie m  p .  
W i l s o n  b. d y re k to ra  k o l l e g ju m  k ró l e w s k ie g o  ro ln ic z e g o  w C i r e n u s t e r  
o b e cn ie  p ro f e s o ra  ro ln ic tw a  w  u n iw e rs y te c ie  E d y m b u r g s k im ,  w  m i e j ­
scu  s łynnego  D a w i d a  L o w  k tó ry  ze sz łeg o  ro k u  opuśc i ł  s łn żb ę .  T u  
n a w e t  l iczba  nie j e s t  O znaczoną  d la  b r a k u  m ie js ca ,  da lek o  je s t  n izszą  
o d  o g ro m n e j  w y s ta w y  pp. P e t e r  i L a w s o n  w  L o n d y n ie  w 1 8 5 1  r o k u  
w  k tó r e j  m ieści ło  się do cz te ry s tu  o d m ia n  z ie m io p ło d ó w ,  a le  to co  się 
zna jd u je  je s t  dós ta tecznern .  W id a ć  tu u łożone  m e to d y c z n ie ,  p r z e d ­
s ta w io n e  p rzez  g a r ś c ie  k ło s ó w  i p ró b k i  nas ion ,  g łó w n ie jsze  g a tu n k i  
p szen icy ,  ję cz m ien ia  i o w s a  u p ra w ia n e  w t r z e c h  k r ó l e s tw a c h  w r a z  

z ro ś l in a m i  p a s te w n e m i  i k o rze n ia m i .  E ty k i e t a  w y m ie n ia  m ie js ce  
g d z ie  k a ż d a  p r ó b k a  była  z b ie ran ą ,  i lość  nas ien ia ,  z a  k o rz e c  i z b io ru  

z ia rn ,  < r a z  w ag ę .  W ię k s z a  c zęść  po cho dz i  z oko lic  E d y n ib i i rg a  g d z ie  

r zeez y w iśc ie  są  na j lep ie j  u p r a w n e  g rn n ta  z  całej W. B r y t i n j i  B o ta n i -  
ści ro z r ó ż n ia ją  s ie d m  g a tu n k ó w  pszen icy , z k tó r y e h  cz te ry  są  w y ż s re  
n a d  innem i,  p s z e n ic a .p o sp o l i ta ,  „ t r i t i c u m  s a t i v u m f - g r u b a  a lb o  „ t r i t i -  
c u m  ta r g id u m ,‘‘ , , t r i t icu m  d u r u m “  i „ t r i t i c u m  s p e l ta .“. P i e r w s z a  r o ­
dzi się ty lk o  w  o k o l ic a c h  n a jd a le j  n a  p o łu d n ie  leżą cych ,  d r u g a  u p r a ­
w ia n ą  b y w a  w  S z w a jo a r j i  i w N ie m cz ec h .  P o z o s t a ją  t r i t icu m  sati-  
T tim  i tr it ic t im  ta r g id u m ,  g łó w n ie js z e  o d m ian y  ang ie lsk ie  i s z k o c k i e  
ty c h  dW óćh g h tu ń k ó w  są  te raz  d o b rz e  z n a n e  w e  F r a n c j i  j a k o  w ięcej  
p ro d u k u ją c e  od  n a szy ch  i ju ż  z a c z y n a ją  się. u p o w s z e c h n ia ć  p o m i ę d z y  j 
l e p s z e m i  ro ln ik am i F l a n d r j i  i. P ika rd j i .  W y m ie n ię  pom iędzy  in n e m i 
g a tu n e k  zw an y  c o m m o n  r ivet ,  k tó ry  w y da je  n ą  g ru n c ie  d o b rz e  u p r a ­
w n y m  od  3 0  do 4 0  h e k to l i t ró w  z h e k ta r a .

J e d n ą  z o zn ak  n a je h a ra k te ry s ty e z n ie js z y c h  złej u p ra w y ,  j e s t  o -  
b o ję tn o ść  na g a tu n k i  nas ien ia .  RzeCz się dzieje  z g a tu n k a m i  ro ś l in n e -  
mi p o d o bn ie  ja k  ze zw ie rzęeem i;  je ż e l i  s t a ra n ia  h yg ien iczne  i d o b r a  
p a sz a  wielo w p ły w a ją , - to d o b ry  w y b ó r  n a s io n  n iem nie j  m a  w ie lk ie  
znaczen ie .

P o w ie rz a j ą c  z iem i n a s io n a  ch o ro b l iw e ,  p o m ie sz a n e  z s u b s t a n ­
c jam i o b c e m i  i z ia rn a m i c h w a s to w e m i  a lbo  p rz y n a jm n ie j  w ą tp  l iw e j  
do jrza łośc i ;  i p rzy ro d y  zbęk a rc ia łe j ,  n a leż y  się sp o d z ie w a ć  w ie lk ich  
w a d l iw o śc i  w  zb iorze . G d y  z a ś  p rze c iw n ie  u ż y w a m y  n as ion  s t a r a n ­
n ie  o w ia n y ch ,  d o sk o n a le  .czystych, z d ro w y c h ,  s i lnych, n a le ż ą c y c h  d o  
w y ższy ch  g a tu n k ó w ,  to  się n a m  s to k ro tn ie  w y n a g ra d z a .  , P r o d u k c j a  i 
s p r z e d a ż  d o b ry c h  n a s io n  s t a n o w ią  p rże m y s ł  p o d o b n ie  j a k  j in n e  k tó r y  
się w y d o sk o n a la ,  spec ja l izu jąc  się. I m  więcej u p ra w a  j e s t  p o s t o w ą  
w  ja k im  k ra ju ,  tern w ięcej h a n d e l  n a s io n am i t a m  k w i tn ie .

W ie m  że d o św ia d c z e n ie  te g o r o c z n e  nie było sp rzy ja ją ce  d l a  
z b o ż a  p o c h o d z e n ia  an g ie lsk ieg o  w p ro w a d z o n e g o  do p ó łn o c n e j  F r a n -  
cJb . P o n ie w a ż  z im a  by ła  o s t rz e js z ą  j a k  n a  ich  w yspie ,  to  w y m a r z ł y  
P ° w ię k s z e j  Części. J e s t  to d e w ó d  p om iędzy  in nem i ty s i ą c z n e m i , j a k

w ie lk ie j  p o t r z e b a  ro z t ro p n o ś c i  w  z a p ro w a d z e n iu  j a k i e g o  z iem iop ło du ?  
nie  j e s t  to  ‘p rz y c z y n ą  żeb y  p o w ą tp ie w a ć  o zasadz ie .  S ta r a jm y  s ię  
a ż e b y  te o d m ia n y  m n ie j  hy ły  czu łe  n a  z im n o ,  w y h ie ra jm y  sp o m ię d z y  

n a szy ch  te k tó re  w y d a ją  n a jw ięc e j ;  w sz y s tk ie  ś ro d k i  są  d o b r e  byle 
ty lko  ce l  z o s ta ł  os iągnię ty .  G d y  w n ie k tó ry c h  c z ę śc ia c h  F ra n c j i ,  z b o ­
że  w ydaje  sześć  a lb o  s ie d m  h e k to l i t ró w  z h e k ta r a  a lb o  trzy  ra zy  ty lko  
n a s ien ie ,  p ew ien  w ła śc ic ie l  i  o k o l ic  D u n k t f r k f  .p. V a n d e r c o lm e ,  
p rz e d s ta w ia  te g o  r o k u  z b o ż e  z A u s tra l j i  z r o d z o n e  ną  j e g o  g ra n c ie ,  
k tó r e  m u  w y d a ło  66  k e k to h t r ó w ,  to  j e s t  dziesięć r azy  w ięce j .  J a k ­
k o lw ie k  c u d o w n y ;  ten  zb ió r  n ie  w y d a je  się n iem o ż liw y m  g d y  z b a d a ,  

.m y w e g e ta c ją  pszenicy . W id z ia n o  żn je d n o  z ia rno  n a le ż ą c e  d o  o d ­

m ian  n a jb a rd z ie j  u ro d z a jn y c h  i z a s a d z o n o  p o d  w a r u u k ą m i  n a jb a rd z ie j  
sp rzy ja ję cem i,  w y d a ją c e  1 0 0  k ło s ó w ,  z k tó ry c h  każdy  z a w ie ra ł  100  
z ia rn ,  a lb o  w  o g ó le  1 0 ,0 0 0  z iarn . P l in iu sz  m ó w i  o sn o p io  p rzy s ła ­
nym  A u g u s to w i ,  k tó ry  z a w ie ra ł  cz te ry s ta  ło d y g  w y ro s ły c h  z je d n e j  
s top y ,

O d m ia n y  a n g ie lsk ie  żyta i ję c z m ien ia  p rz e d s ta w ia ją  t o ż s a m e  
c ech y .

Jed l in  ży to ,  b ia łe  T a t a r s k i e  w y d a ło  8 0  k e k to l i t ró w  z h e k ta r a .  
W s z y s tk ie  te ro ś l in y  o d z n a c z a ją  się m ocą-  i d łu g o śc ią  sł .m y j a k  ró 
w n ie  p ięk no śc ią  ldo sa ,  s z k o d a  że  nie m o ż n a  było p o k a z a ć  tak że  k o ­

rzeni, nosi ro ln icy  w idzie l iby  do jok ic j  g łę b o k o ś c i  d o c h o d z ą  w g r u n ­
cie  d o s ta te c z n ie  u p raw n y ch .

Z  p o m ię d z y  roś lin  p a s te w n y c h ,  p ie rw s z e  m ie js ce  'za jm u je  r a y -  
g r a s  a lb o  lo k u u m  i ta l ic u m , R e p u ta c j a  tej roś l iny  c iąg ie  w z ra s t a  w 
A n g l j i  i w  S zk o c j i  i o p o w ia d a ję  c iąg le  o n iej n o w e  cu da .’ W id z ia n o ,  

j a k  m ó w ią ,  k o s z o n e  sześć  r a z y  do  r o k u ,  i k tó re  po  k a ż d e m  ścięc iu  
m ia ły  po 4 s top y  a n g ie l s k i e 'w y s o k o ś c i ,  co  w ynosi  2 4  s tóp  w o g ó ł e .  
N a  j e d n e m  z eb ran iu  ro ln ic z e m  P :  C ą ird ,  a u to r  l is tów  o rolnictwie 
a n g ie l sk im  w y c h o d z ą c y c h  w T im e s  u t rz y m y ją c  j  że w fo lw a r k u  M i -  
y e r-M il l ,  r a y g r a s s  w ło sk i  w y d a ł  do  2 5  ton  s u ć h e g o  s ian a  z a k r u  s z k o c ­
k ie g o ,  a lb o  5 0 ,0 0 0  k ilos  z h e k ta ru ,  k rz y c z a n o  że to  j e s t  n ie p o d o b n e m  
n a w e t  w  A ng lj i ,  po  sp ra w d z e n iu  o k a z a ło  się, że l u b o  to tw ie rd z e n ie  
n ie  b y ło  zupe łn ie  d o k ła d n e ,  to  p rzy n a jm n ie j  nie było z b y t  p rzesa  Izne. 
N iech  to  trąc i  l e g e n d ą  w  tern w rz y s tk iem ,  to bydz  m oże ,  ale ż eb y  au-  
g łicy  i S zko tow ie ,  k tó rzy  są  lud źm i rzeczyw is tem i,  m o g l i  się unos ić  
j a k  to  czynią , to m u s i  być  w tern tak że  w ie le  p ra w d y .  D o d a jm y  że  
dla o s iągn ięc ia  ty ch  p ięk n y ch  w y p a d k ó w ,  p o t r z e b n e  j e s t  n aw o d n ien ie  
ro z c ie k e m  n aw o z u .

T e n  ra y  g r a s s  p o z o s t a w ia  za  s o b ą  w sze lk ie  inn e  pasza .  J e ­
d n a k ie  p o n ie w a ż  nie w szędz ie  m o ż e  być  u p ra w ia n y m ,  to zn a jd u jem y  
w z b io rz e  inne  ro ś l in y  m nie j  w y m a g a ją c e  s k ł a d a ją c e  w ięk szą  część  łąk  
an g ie lsk ich ,  ta k  n a tu ra ln y c h  j a k  i sz tucznych .  T a k i e m i  są, k o n ic z y ­
n a ,  d o ść  s z a c o w n a  p o n ie w a ż  j e d n o  z t r z ec h  k r ó l e s tw  I r la n d ja ,  w y b r a ­
ło j ą  sob ie  z a  sw o je  g o d ło ,  ra j  g r a s  pospo lity ,  lo l ium  p e reo n e .  k tó ry  
tw o rz y  słynne t raw n ik i  ang ie lsk ie  i k tó ry  je s t  ty lko  prze  w y ż sz o n y  p rz e z  
sw e g o  z io m k a  w ło sk ie g o ;  T h im o th y  g ra s ,  t r a w a  S. T y m o te u s z a ,  flo­
r in  a ljm  a g ro s t i s  etc. W s z y s tk o  to bezw ątpieriia  j e s t  ty lko  siano i 
d z iw n e m  będzie że n a  w y s ta w ie  c u d ó w  p r z e m y s łu .  j

A n g l i c y  w ym yślil i  n a d a ć  m ie jsce  tym  s k r o m n y m  ro ś l in o m )  k tó ­
re  d e p c z e m y  n o g a m i ;  a le  te ,z io ła  k t ó r e - w szędz ie  ro sn ą ,  p o m ieszan e  
z innem i r i iepożytecznem i lub sz k o d l iw y m i1 o n i  je  w y b r j l i  oczyśc i ł



wzm ocnili; prz obrazili przez uprawę: to siano, jest to dla nich m ięso, 
wełna, mleko, mierzwa, zboże a ztąd ludność i potęga. |

Turnipy, kartofle, grochp, kilka gatunków  polnych buraków  u- 
zupełniają serję. Czy to już wszystko? Tnk bez wątpienia, Jakto? 
ziednej rośliny przemysłowej? Żadnej. A ni buraków cukrowych, ani 
tytuDiu, ani nawet kolzy, zaledw ie zdobyli się na cok olw iek  chmielu  

i pozostaw ili Irlandji m onopol lnu. Nic ich nie odwraca od tego po­
tężnego przywiązania do uprawy płodozmiennej, dążącej do pom no­
żenia w stosunku nieograniczonem  produkcją mięsa i ziazna, za którą 
się uganiają z zaciętością stałej myśli cechującej ich rasę.

(D a l  szy c iąg  n a s t ą p i ) .

H A N D E L .

Gdańsk dnia 10 Stycznia 1856 r. —N a targu Londyńskim  było 
więcej ożywienia, ceny trzymały się lepiej, a wszyskie do brzegów  
Angielskich przybyłe ładunki po ostatnich notowaniach znalazły od­
byt, D ow ozy krajow ego ziarna były szczupłe i ogólnie w lichej k o n ­
dycji, a w braku spekulacji, obrót interesów w nsder szczupłym  za ­

m ykał się obrębie.
W  ciągu tygodnia przybyło:

P s z e n i c y ,  J ę c z m .  O w s a ,  Z y t a  B o b u  Siem.  Inian.  Mąki
Gr ochu  Rzep.  centn.

Z kraju 5,37-2 3 ,379 7 ,0 4 0  — ' 8 8 6  —  27,220 .
Zzagranicy 2 0 ,689  -  1 ,531 —  7 ,1 3 8  2 8 ,2 5 6  77,141 .

Na rpchuaek Francji kupiono w Loudynio parę ładunków psze­

nicy;- ■ " . SB
T argi Szkockie, i Irlandzkie wyraźną ku podwyższeniu cen o- 

kazywały dążność: _
W  Holandji i Ham burgu dążność była ku osłabienia cen przy 

nader ograniczonym  obrocie interesów .
Na naszej giełdzie żadnych tranzakcji nienotowano, a małe lą­

dem dostawy, dla nader rozmaitej kondycji nie pozwalają nam usta­
now ić cen normalnych,

K u r s a  z a m i a n :  — Londyn 200 , H em burg 4 5 3/j ,  Am ster­
dam 102 ‘/j .  '

A leksandar M akow ski et eomp.

W u pł yn i onym t ygodniu  s p r owadzono  do Wa r sz awy  ( prócz  t ego co w spi­
chrzach znajduje  się)-, żyta c z e tw e r t i  838,  Pszen i cy  czet ,  2,664,  Jęczmienia czet.  
333,  Owsa czet.  2,117,  Grochu czet .  112,  Gryki  czet .  79,  Kaszy j ęczmi enne j  czet .  
150,  kartofli  292, Siana pul tów 28,887,  S łomy pudów 9510.

k  *

Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi.
Od Oma 4 do 11 Stycznia irt55 toku .

Od
rs . ikoi .

Oo 
rs . |  kop.

Zyta  ; z e t w e r t  . . . . .  
P s z e n i c y  ,,
G r o c n u  . . .

,, c u k r o w e g o  . ,
E a s o l i ..............................
Gryki  . . . . . . . . .
J ę c z m i e n i a ...............
O w s a .............................
Mąki pszen.  -przedniej  

, ,  o r dy na rn e j  . . .
. ,  z '  tnej  py t lowe j
„  g i j c z a n e j ...........

Kaszy j agl anej .  . . .
,, g r y c z a n e j  z w .
„  d r o b n e j  . . . .
,, | ę c z m .  p e r ł .  . 

,,  o r d y n .  
Siana pud . . .

12 48 j
15 59 1
11 9 i <

1 2 7 9  j 
,*8 36 

9 10 .  
5 74 j

16 73 
15 93
12 65
12  7 9 / j  
18 45 ■, 
15 50
25 49 ;
28 47 ■
13 77 ; 
- < 2 9  I

Od 
r s ,  | k o p . u

J>0
ko

S i an a  f u r a  1 - k o n n a  . . 2: 0 4 50
„  ,, 2 - k o n n a  . . 5 2 4 7 » 6 —

S ło my  p u d ...................... — 1521 — -

., f ura  z w y c z . 2 25 3 45
D r z e w a  sosn .  s ą ż e ń  . . 7 j 4 4
W ó ł  d i * ry . . . 4 0 , — 70 ._

,,  sr.r J  n i ........................ 3 5 , — 38 _
l i c h y ........................... 24;  — 33

Ciele . . 4 j55 -
B a r a n ................ -
Wi epr z  d o br y  . 1 8 , — 22 _

,, ś r e d n i ............... 15 — 17 _
l i c h y ................... 1 0 ,— 14

Masła  pud . . . 8 7 0 --- —
S ł o n i ny "" T “
Kartofl i  c z e t w e r t  . . . . 4,  6 --- __
O k o w i t y  w i a d r o  . . . 4 97 -- _
S z u m ó w k i  w i a d r o  . . . i : 9 8 — —

S pro w a d zo no  w dniu.  '1  Stycznia r. b . 1 6 5 6  z C e s a r s t w a  Ross  y j s k i ego  p rze  
t u te j szych k u o c ó w : :  w o ł ó w  sz tuk 538,  z r ó ż ny c h  m ie j sc  Kró l es t wa  225 ogółem 
w o ł ó w  sztuk 763,  wieurzy  1066, c ieląt  584 z tych z a k u p i l i  r z e ź n i c y  tutej s i  w o ł ó w  
sz tuk 576,  wi ep r zy  766.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. *

Dnia 30Grudnia  (JJ Stycznia)  1855j6  r o k u Ż ĄDAJĄ

Rs.  j kop.

DAJĄ

Rs .  | kop

M O N E T Y .

H o l l e n d e r s k i e  d u ka t y  n o w e ..................................................
P A P I E R Y .

Ob l i g i sk ar bo  We 4 - p r o c . z a  100 rs. o p r ó c z  k up o nu  
Lis ty zas t .  b i a ł e  II o k r e s u  ( op r oc z  k u p o n u )  za 100 z ł .  

•'  >, ,, Ol  „  ,,  ,, za .15 rs .
,< ,V. Se rye  w y l o so w a n e  . . . .

Obl igacye  c z ą s t ko w e  na 500 zł .  oprócz  k u p o n u  
Ce r ty f ika ty  Banku lit. B. na 200 zł.  bez p r oc e n t u .
Dowo dy  Kom. Cent r .  Likwid.  za 100 z ł ...............................
Nowa r o s y j s k a  pożyczka  z r 1854 oprócz  k u p o n u  

V V E X L - E ,
Be r l in  100 t a l a r ó w  . . . . ' 2 łn.
Gda ń sk  100 tal.  . 1 .....................................2 m. . ,
Hambur g  300 BMk.............................................2 m.
L on d yn  1 funt  s t e r l .............................................3 m. .
P e t e r s b u r g  100 r s ................................................I m . . . .
Pa r yż  300 f r a n k ó w ........................................... 2 m.  . . .

_ Wi e d e ń  150 z ł r ..................................  . I m . . . .
W r o c ł a w  4 00 t a l .  ......................................2 m. . . .

5 45 5
*—

78 63 78

15
’
18 15

—1 Z
-— ---

92 25
“

99 60

151 80  I —
6 70 —

80 40 80
92 25 —
- --

44

13

15

10

V i t u  ć Kupo  nu  b i e ż ą c e g o  od  O b l i g ó  w s k a r b  o w y c h  rs. 1 kop.  21 
.. . ,  od L i s t ó w  z a s t a w n y c h  k o p .  2.

Y o w a  r o ś s y j s k a  p o ż y c z k a  r s . l  kop.  25,/ 9

W  d rukarni  J. Unger . — W o l n o  d r u k o w a ć . — W  Wa r sz awi e  dnia 8 (20/  Stycznia 1856 r. —S t a r s z y  C e n z o r ,  sekrę ta i  z ko l eg i a  ińy,  T. H e r tz.

i


